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PRZYŁĄCZENIE WILEŃSZCZYZNY.
D. 24 marca 1922 r., w rocznicę powsta

nia Kościuszkowskiego, którego godłem by
ło: '„wolność — całość — niepodległość“ 
po ziszczeniu haseł wolności i niepodległo
ści, dokonała się realizacja trzeciego rów
nież hasła — całości, a to przez przyłącze
nie Wileńszczyzny. Są jeszcze po za gra
nicami Polski skrawki ziem, które bądź ze 
wzglfedów etnicznych, bądź ekonomicznych, 
powinny wchodzić w skład Polski, — do 
nich w pierwszym rzędzie należy Gdańsk, — 
ale całość, jaką dziś można stworzyć, za
myka się — pomijając nieustaloną jeszcze 
ostatecznie granicę na Spiżu — przez przy
łączenie ziemi Wileńskiej.

Uroczysty akt złączenia, przypieczęto
wany przyjęciem w skład Sejmu dwudziestu 
członków delegacji Wileńskiej, poprzedzony 
był, j ak wi adomo, długo trwałym i b ardz o przy- 
krym sporem o formułę tego złączenia.

Spór ten, pomyślnie na szczęście zakoń
czony, w krótkości streścić należy.

Po odrzuceniu, przez Litwę tak samo 
jak przez Polskę, obu projektów Hymansa, 
postępowanie rozjemcze Ligi Narodów zo
stało przez nią samą uznane za ukończone.

Pozostał tylko jeden sposób rozstrzy
gnięcia kwestji: apel do woli ludności. 
Uczyniono to przez rozpisanie wyborów do 
Sejmu orzekającego w Wilnie. W wybo
rach wzięło udział przeszło 60% upra
wnionych do głosu mieszkańców, Sejm 
przeto był wyrazicielem woli bezwzględnej 
większości kraju. Ten Sejm, złożony z sa
mych Polaków, powrziął jednomyślną — przy 
6 wstrzymujących się, a braku zupełnym 
głosów przeciw — uchwały o przyłączeniu 
Wileńszczyzny do Polski bez warunków 
i zastrzeżeń. Osobnemi uchwałami doda- 
tkowemi dano komentarz do tych słów 
„bez warunków i zastrzeżeń“, stwierdzając, 
że Wileńszczyzna życzy sobie samorządu 
zgodnego z konstytucją 17 marca i w ta
kim tylko zakresie, w jakim korzystają zeń

inne ziemie Rzeczypospolitej. Wynikało 
stąd, że Wileńszczyzna życzy sobie jaknaj- 
ściślejszego złączenia z Macierzą polską, 
jak najmniej odrębności. Ten fakt, uchwa
łami stwierdzony, stanowi bezwątpienia dla 
rządu naszego wobec wrogich nam czynni
ków zagranicą atut bardzo poważny.

Z pewnych sfer miarodajnych zagranicy 
z góryoświadczonoRządowipolskiemu.żedla 
ułatwienia uznania międzynarodowego decy
zji w sprawie Wileńskiej, trzeba, by akt złą
czenia miał „charakter dwustronny“, i byu- 
dzielono Wileńszczyźnie „pewnej autonomji“.

Stąd zrozumiałe jest, że w przygoto
wanym przez Rząd artykule trzecim aktu 
złączenia z d. 2 marca powiedziano: „Sejm 
ustali statut ziemi Wileńskiej“, i, że akt 
ten miał być podpisany z jednej strony przez 
Rząd, z drugiej przez Delegację Wileńską, 
przez co nabierał charakteru dwustronnego.

Delegacja jednakże, nie uprzedzona, nie
stety, o treści aktu, i zaskoczona niin w ostat
niej chwili nie zajęła jednolitego stano
wiska. Jedna połowa delegatów podpisała 
akt w nocy 2 marca, druga połowa, stojąc 
ściśle na gruncie uchwał Sejmu Wileń
skiego, uzależniła złożenie podpisów od 
dodania do art. III słów: „zgodnie z Kon
stytucją“, albo „zgodnie z wolą ludności 
wyrażoną w uchwałach Sejmu Wileńskiego“.

Rząd na ten dodatek zgodzić się nie 
chciał, uważając, że w zastrzeżeniu tem 
tkwi supozycja, jakoby on mógł działać 
sprzecznie z Konstytucją, co uwłacza jego 
powadze. Wyrażano też obawy, że ten do
datek wywoła złe wrażenie zagranicą.

Na tle tej różnicy zdań wybuchło prze
silenie gabinetowe. Rząd p. Ponikowskie
go podał się do dymisji.

W parę dni później nastąpiła wspólna 
démarche ambasadorów Ententy, stwierdza
jąca, że „zwykła aneksja Wileńszczyzny 
przez Polskę wywołałaby zagranicą wraże
nie bardzo przykre“ (un effet déplorable).

Démarche ta była w treści swej wywa
laniem otwartych drzwi. Rzecz jasna bo
wiem, że o aneksji w tym wypadku z ni
czyjej strony mowy niema i wogóle mowy 
być nie może, skoro decyzja o losach Wi
leńszczyzny powzięta została w drodze sa
mostanowienia, i skoro akt złączenia jest 
aktem dwustronnym. Odpowiedź też na 
treść owej démarche nie może w żadnym 
razie rządowi naszemu nastręczać trudno
ści, — tem nie mniej fakt tego wystąpienia 
był dla godności państwa suwerennego, 
jakiem jest Polska, nieco przykry.

Przyczyniła się jednak ona („nie ma te
go złego, co by na dobre nie wyszło“) do 
szybkiego załatwienia przesilenia, które 
tym razem trwało tylko tydzień.

Nowy gabinet w niewiele zmienionym 
składzie, pod przewodnictwem również p. Po
nikowskiego, potrafił, co jest wielką jego 
zasługą, załatwić spór o formułę przyłą
czenia polubownie. Zgodził się mianowicie, 
by pozostali „oporni“ delegaci podpisali akt 
2 marca z dodaniem słów: „Podpisujemy 
w przekonaniu, że statut ziemi Wileńskiej 
zgodny będzie z wolą ludności, wyrażoną 
w uchwałach Sejmu Wileńskiego“.

Nadto, jakby dla uspokojenia tkwiących 
w tem zastrzeżeniu i w całej tej walce 
obaw delegatów Wileńskich, Sejm jedno
myślnie uchwalił analogiczną rezolucję, że 
mianowicie statut ziemi Wileńskiej zgodny 
ma być z wolą jej ludności, wyrażoną 
w uchwałach jej Sejmu oraz z interesem 
Rzeczypospolitej.

Taki był przebieg sporu o formułę złą
czenia.

0 pewnej merytorycznej także różnicy 
stanowisk, która po za nim kryć się jednak 
zdaje, będzie czas mówić, gdyby i o ile ta 
różnica wystąpić miała w czasie merytory
cznej rozprawy w Sejmie o statucie dla 
Wileńszczyzny.

Irena Pannenkowa.
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ZADANIE PRACY KOBIECEJ.

(DOKOŃCZENIE.)Trzeba jednak wyznać prawdę, że świat kobiecy jest jeszcze bardzo oddalony od owego stopnia rozwoju, na którym stanąć powinien, jeżeli jego praca stać się ma owocną i twórczą, i trzeba zdać sobie trzeźwo sprawę, że największym hamulcem w rozwoju faktycznym pracy kobiecej są same kobiety. Z jednej strony brak poważnego podkładu pracy intelektualnej umysłowej, z drugiej ciasnota pojęć, brak głębszego światopoglądu i zrozumienia zadań życiowych są największym wrogiem twórczej owocnej pracy kobiecej. Dlatego też jednem z pierwszych najważniejszych zadań tej pracy jest praca wewnętrzna, uświadamiająca ogół kobiecy o jego zadaniach, jego obowiązkach i potrzebach. Celem kongresu pracy kobiecej w Polsce jest synteza dotychczasowej pracy kobiecej, czyli uświadomienie sobie, jak dotychczas pracowały i co w Polsce zrobiły ¡kobiety, oraz opracowanie wytycznych linji dla tej pracy w przyszłości. Dotychczasowe warunki naszego narodowego i społecznego rozwoju układały się w ten sposób, że kobiety na- równi prawie z mężczyzną brały udział we wszystkich dziedzinach życia. Ten fakt konieczny i dla utrzymania życia narodowego mający swe dobre strony, gdyż przyczynił się do rozwoju pewnej samodzielności kobiet polskich, jednak nie tyle odciągnął, ile nie zostawił czasu, by się skupić, wykształcić w tych dziedzinach życia, które z natury swej bardziej indywidualności kobiecej odpowiadają, w których kobieta jest do pewnego stopnia z natury swej urodzoną specjalistką. Owe luki zapełnić, na nie zwrócić uwagę, przedyskutować i wskazać ogółowi kobiecemu te prace, których podjęcie jest niezbędne dla dobra ogółu i narodu, będzie zadaniem prac kongresowych, prac, które powinny zjednoczyć wszystkie kobiety polskie w atmosferze dobrej woli i pokoju obywatelskiego.Prace kongresu dzielić się mają na następujące sekcje: 1) prac religijnych, 2) wychowawczą, 3) społeczną, 4) zawodową i ochrony pracy, 5) gospodarczą, 6) prawno polityczną.Wychodząc z założenia, że rozwój duchowy człowieka jest miarodajny nietylko dla powodzenia, ale przedewszystkiem dla zrozumienia należytego zagadnień, które podjąć i opracować należy, w programie prac kongresowych została umieszczona i sekcja prac religijnych.Epoka, w której żyjemy, niespokojna, przesycona atmosferą przewrotów społecznych i politycznych jest równocześnie epoką przerażającej pustki duchowej. Wieczne prawdy i prawa moralne, ugruntowane w duszy każdego człowieka, zostały od- rzuępne, jako niepotrzebny balast i nie potrafiła ich zastąpić ani zmienna w swych teorjach nauka, ani zależna od indywidualności sztuka, zaś kataklizm wojenny, a jeszcze więcej powojenne sploty intryg i fałszów wykazały z przerażającą jaskrawością wartość, a raczej bezowocność kultury i cywilizacji. Nic więc dziwnego, że pustka zapanowała w duszach ludzkich.Nietylko u nas, ale w Berlinie i Paryżu, Londynie i Nowym Yorku, gorączkowa pogoń za dobrami materjalnemi, fostrott i jazzband, wszystko, co jest zewnętrznym ruchem i zewnętrznym hałasem ma służyć do zapełnienia pustki i ożywienia martwoty wewnętrznej. Ta pustka duchowa przedarła się również i panuje w duszach kobie

cych, tych duszach, od których współpracy świat oczekuje odrodzenia i świeżej twórczości. Dlatego też jednem z. najważniejszych zadań pracy kobiecej jest wygnanie owej pustki z dusz kobiecych, nadanie im treści i ducha.Sekcja prac religijnych ma nietylko na celu przypomnienie ogółowi kobiecemu nieśmiertelnej wartości prawd religijnych i moralnych, ale ma wskazać drogę i środki służące do pogłębienia duchowego kobiety. Równocześnie w sekcji tej powinny być zsyntentyzowane prace tych setek i tysięcy kobiet polskich, które nietylko w wiekach ubiegłych, ale i w naszym czasie pracują z pobudek i na niwie religijnej. Nie można zapomnieć o trudach tych setek i tysięcy kobiet, które budując wzorem wielkiej świętej z Avili zamczyska swej duszy, potrafią równocześnie trzeźwo, realnie i pogodnie pracować na gruncie społecznym i narodowym.Prace następujących sekcji II, III, IV,V i VI mają na celu intelektualne poznanie różnorodnych zagadnień życia, czy to już wchodzących w szereg zagadnień pracy kobiecej w Polsce, czy też tej współpracy dopiero się domagających. Prace tych seküji po za intelektualnem poznaniem zagadnień mają i cele czysto praktyczne. Celem kongresu nie jest bezpłodna dyskusja, ale opracowanie konkretnych organizacyjnych wniosków, umieszczonych w zakończeniu każdego referatu.Szerokie uwzględnienie'w pracach kongresowych powinny znaleść zagadnienia ideowe i praktyczne, dotyczące się pracy kobiety matki i gospodyni, a więc obchodzące blizko najnowsze warstwy kobiece.Konstrukcja życia nowożytnego ułożyła się w ten sposób, że świat kobiecy jest właściwie, szczególniej w warstwach oświeconych, czynnikiem ujmującym ogół dobytku kulturalnego chwili. Mężczyźni przez konieczność specjalizacji, której wymagają prawie wszystkie dziedziny pracy narodowej, choć są w niej częściej od kobiet jednostkami twórczemi, lecz przez wyłączność pracy w jednym kierunku mało mają czasu i możności, by się sprawami po za zawodem leżącemi zajmować. Często jeszcze znajdują czas, by spełniać konieczne obowiązki obywatelskie i polityczne, szczególniej te ostatnie po za pracą zawodową w zupełności czas wolny i zainteresowanie, ogółu męzkiego absorbują. Wszystko zaś, co leży po za polityką i zawodem, etyczne, ideowe zagadnienia, ruch artystyczny, literacki, filantropijny, dla ogółu męzkiego mało są dostępne, nie tyle z braku chęci, ile z braku czasu. Na ogół u nas mniej się może jeszcze to zjawisko daje odczuwać, ale na Zachodzie, szczególniej zaś w Ameryce, głównie kobieta jest czynnikiem czytającym książki, chodzącym na wystawy sztuki, zajmującym się filantropijnemi i społecznemi instytucjami.Zjawisko to jest możliwe jedynie dlatego, że tylko mniejsza część kobiet znajduje się w położeniu mężczyzn zawodowców. Ogromną większość zaś stanowią te kobiety, które są matkami, których ośrodkami i zawodem życia jest rodzina. One to obejmują w swym duchu i myśli cały dorobek ducha i kultury swego czasu, są depozytarjuszkami pracy ducha ludzkiego i można powiedzieć, że jeżeli mężczyzna dotychczas tworzył nowe wartości duchowe, kobieta była i jest tą jego towa

rzyszką, która wartości te w czyn życia codziennego zamieniała, przechowywała i młodszym pokoleniom oddawała.Dlatego też dla faktycznych, dodatnich wyników równouprawnienie jest bez porównania ważniejszą sprawą umysłowego i duchowego podniesienia szerokich warstw kobiecych, niż .kwestja poszczególnych kobiecych zawodów. Dla narodu nie jest tak ważna ilość lekarek, adwokatek, urzędniczek, telefonistek, jaką wyda świat kobiecy, ale kwestja życia i śmierci narodu i świata, jego poziom duchowy i umysłowy, przygotowanie do życia praktycznego kobiety matki i gospodyni. Jeżeli od jej ducha, jej kultury umysłowej zależną jest duchowa i umysłowa przyszłość narodu, jej praktyczne i gospodarcze przygotowanie jest jednym z najważniejszych miarodajnych czynników rozwoju gospodarczego i kultury materjalnej kraju.Doniosłość pracy gospodyni i pani domu jest u nas zbyt mało rozumiana, jej przygotowanie w stosunku do wymagań duchowych i praktycznych skomplikowanego pod każdym względem życia dzisiejszego jest nie dostateczne i to we wszystkich warstwach społecznych, od najniższych począwszy, na najwyższych skończywszy. Dziwnie ironicznym zrządzeniem losu przygotowują społeczeństwa dzisiejsze teoretycznie dziewczęta do najprzeróżniejszych zadań i zawodów, zapominając, że przygotowanie praktyczne i zrozumienie najbardziej odpowiedzialnego zawodu kobiety, kierowniczki i organizatorki rodziny przedewszystkiem gruntownego przygotowania wymaga.To też, aby pobudzić świat kobiecy do pracy i inicjatywy społecznej i prawodawczej w tym kierunku, prace i zadania kobiety matki powinny być szeroko w programie kongresu we wszystkich sekcjach uwzględniane, zadaniom zaś i znaczeniu gospodarczemu kobiety powinna być poświęcona specjalna sekcja gospodarcza. Oto w ogólnych zarysach program prac kongresowych.Dążeniem inicjatorek kongresu jest upostaciowanie nam samym i ogółowi kobiecemu: 1) czego jest brak ogółowi kobiecemu w jego duchowem, intelektualnem i praktycznem przygotowaniu do życia, 2) jakie dziedziny pracy winny być przez świat kobiecy ujęte, 3) jak podjęte prace powinny być wykonane, 4) co powinna wnieść kobieta do życia społecznego i narodowego.Lecz należy trzeźwo patrzeć na rzeczy i nie łudzić się. Kongres pracy kobiecej, jak wszystkie zresztą kongresy, może się mniej lub więcej udać, zależnie od wartości przedstawionych referatów i poziomu umysłowego dyskusji. Jeżeli zaś chodzi o skutki realne kongresu, o wykonanie zostawionych postulatów to będą one za-eżne tylko od dobrej woli, od pracy osobistej i przygotowania uczestniczek zjazdu.To też w dążeniu, by dyskusje zjazdu stały na najwyższym, poziomie, by członkinie kół były jaknajbardziej do oczekujących je prac przygotowane, poządanem jest, by koła zajęły się w przeciągu roku bieżącego i przyszłego teoretycznem stu- djum poszczególnych zagadnień pracy kobiecej wewnętrznej i zewnętrznej, w celu uświadomienia szerokiego ogółu kobiet oraz przygotowania jednostek wykwalifikowanych w pracy społecznej, pracy w sejmie, w samorządach i gminach.



BLUSZCZ

Tematy zagadnień, których przestudio
wania podjęłyby się poszczególne koła, są 
oczywiście dowolne, zarząd główny powi
nien być jednak poinformowany o rodzaju 
podejmowanej pracy, by módz utrzymać 
żywy kontakt z pracą umysłową kół; naj
praktyczniejszą formą zapoczątkowania tej
pracy byłoby zobowiązanie osobiste posz
czególnych członkiń w miejscowościach, 
gdzie to się da uskutecznić, do opracowa
nia wybranych tematów i przedstawienie 
ich w formie referatu na miesięcznem lub 
dwutygodniowem, specjalnie w tym celu 
urządzanem, posiedzeniu koła. O referatach 
i dyskusji oraz uchwalonych wnioskach 
powinien być informowany zarząd główny
Koła Polek.'

Pożądane jest, by w roku bieżącym te
matem referatów i dyskusji były tematy 
przeznaczone na kongres pracy kobiet. 
Tematy te, po definitywnem ułożeniu przez 
komitet wykonawczy kongresu, zostaną 
w tym celu rozesłane poszczególnym ko
łom. Pożądanejestrównież, by kołapodejmo- 
wały się opracowania, raczej niewielkiej 
liczby zagadnień, lecz by zagadnienia te były 
wszechstronnie i wyczerpująco opracowane.

Równocześnie należałoby zbierać w bi- 
błjotekach kół literaturę ogólną, odnoszącą 
się do danych zagadnień ze specjalnem 
uwzględnieniem prac stowarzyszeń ko? 
biecych, pracujących w obranych kierun
kach. W tym celu powinienby się utwo

rzyć kontakt nie tylko ze stowarzyszenia
mi kobiecemi u nas w kraju, ale i zagra
nicą, powinno się zbierać statuty, i spra
wozdania organizacji kobiecych krajowych 
i zagranicznych, by korzystać z doświad
czeń gdzieindziej zdobytych.

By zainteresować jaknajszersze koła 
kobiece do owej przygotowawczej pracy 
umysłowej, należałoby wciągnąć również 
jako czynnik pomocniczy w pracy teore
tycznej młodzież żeńską najwyższych klas 
szkół średnich, seminarji nauczycielskich 
i uniwersytetów. Młodzież ta do pracy 
społecznej niema czasu, zaś dotychczas 
w pracy stowarzyszeń kobiecych nie znaj
duje dla siebie poparcia i jest obcą zupeł
nie zagadnieniom pracy kobiecej. Gdyby 
jednak stowarzyszenia kobiece umiały wy
korzystać zainteresowanie umysłowe i zdol
ności młodzieży żeńskiej, bezwzględnie zna- 

■ lazłyby się tam nietylko szeregi gorących 
pracownic, ale możnaby odrazu przygo
towywać i urabiać jednostki do pracy 
w przyszłości.

Gdyby w ten sposób w poszczególnych 
kołach, a może nawet wogóle w stowarzy
szeniach kobiecych powstał żywy umysło
wy ruch, któryby spowodował i wymianę 
myśli między stowarzyszeniami, gdyby się 
w całym kraju utworzyły ogniska, że się 
tak wyrażę „wiedzy kobiecej“, gdyby dzię
ki tej pracy po pewnym, nieodzownym do 
osiągnięcia jej wyników, szeregu lat świa

domy ogół kobiecy mógł wprowadzić do 
gmin, do samorządów, do sejmu specja
listki, gruntownie wyszkolone w tych dzie
dzinach pracy, na które świat kobiecy 
specjalną musi zwrócić uwagę,—myślę tu
taj o wszystkich dziedzinach opieki społecz
nej, wówczas wniosłyby kobiety polskie 
w życie narodu nietylko wrodzone i po
głębione wartości moralne i wartości ducha, 
lecz równocześnie duży zasób wiedzy teore
tycznej i ścisłej tak naszemu krajowi nie
zbędnej. Mogłyby one odegrać wtedy w ży
ciu państwowem i społecznem tę rolę, któ
rą rozumna i świadoma matka odgrywa 
w życiu rodziny: stać z jednej strony na 
straży wartości ducha, z drugiej zaś umie
jętną i praktyczną ręką kierować życiem 
zewnętrznem rodziny.

Słowa myśliciela „harmony is morę 
that unison“, harmonja ma większą war
tość od jednostajności, dadzą się również 
zastosować i do pracy kobiecej. Sharmo- 
nizowana praca społeczna i państwowa 
kobiety z pracą mężczyzny, gdzie każdy 
wniesie odmienne, lecz równie dla rozwo
ju narodu i ludzkości cenne wartości swe
go intelektu i ducha, przyczynią się do 
takiego pogłębienia ludzkości, iż stanie się 
ona w dalszym ciągu swego rozwoju zdol
niejszą, niż dotychczas do zrozumienia 
i przyjęcia wiecznych Bożych praw spra
wiedliwości, dobra, miłosierdzia i piękna.

WYŻSZA SZKOŁA GOSPODARCZA W DANJI.
Dwa pierwsze lata są poświęcone nauce 

teoretycznej, w trzecim roku studentki, 
pracując same na szerszą skalę i kierując 
pracami młodszych koleżanek, nabywają 
wprawy i doświadczenia, układają jadłospi
sy, robią zakupy, prowadzą rachunkowość.

Przy szkole będą istniały specjalne ku
chnie: ludowa, djetetyczna, dziecinna.

Podczas wojny powstała w^Danji znacz
na liczba kuchen ludowych dla żywienia 
ludności robotniczej, nie mogącej z powo
du trudności aprowizacyjnych, prowadzić 
samodzielnych gospodarstw. Z biegiem cza
su liczba ich oczywiście znacznej ulegnie 
redukcji, istnieje jednakże przypuszczenie, 
że w Kopenhadze i innych większych ośrod
kach przemysłowych, będą one zawsze mia
ły rację bytu.

W kuchniach tych będą przygotowywa
ne nietylko potrawy, stanowiące zwykłe 
pożywienie warstw robotniczych, ale wszel
kie pokarmy, używane zarówno w instytu
cjach państwowych i gminnych, jakiwgo- 
spodarstwach prywatnych wszelkiego typu.

Studentki będą musiały się zapoznać 
z regulaminem więzień, szpitali, przytuł
ków, ochron, szkół, kolonji wakacyjnych 
i t. d.

Przy prowadzeniu tych kuchen bierze 
się jako podstawę przeciętny koszt utrzy
mania każdego z tych zakładów, obliczając 
zarówno koszt, jak i wartość spożywczą 
każdej potrawy.

Pracownia chemiczna będzie stale zaję
ta badaniem wartości odżywczej surowych 
produktów i ugotowanych z nich pokarmów.

Próby i badania laboratoryjne przyczy
nią się do wprowadzenia do zwykłego re
gulaminu tych zakładów możliwych ulep
szeń, utrzymując się jednak w granicach 
ustalonych cen.

Projekty nowych regulaminów będą uło
żone dla każdego zakładu na jeden letni 
i na jeden zimowy miesiąc, z dokładnem

obliczeniem wielkości porcji i jej wartości 
odżywczej oraz kosztu, z włączeniem ceny 
opalu i pracy.

Drugi typ kuchni będzie uwzględniał 
potrawy, przeważnie używane na wsi przez 
wszystkie warstwy ludności wiejskiej i wię
kszych właścicieli, bogatszych gospodarzy, 
oficjalistów i robotników rolnych. Przy 
próbach i kosztorysach, dokonanych w tej 
kuchni, będzie brana w rachubę różnica, 
wynikająca z użycia produktów ze świata 
zwierzęcego i roślinnego, wytwarzanych na 
miejscu, z takiemiż produktami nabytemi 
na rynku.

W kuchni miejskiej ogromną rolę gra 
konserwacja wszelkich' środków żywności. 
Uczennice będą więc musiały zapoznać się 
z dzieleniem, soleniem i wędzeniem mięsa.

Każda będzie musiała sama rozdzielić 
wieprza, barana i cielę i na piśmie zdać 
sprawę w wagi każdej części i ze sposobu 
jej użycia.

Nie pominięto też jadłospisów dla pro
boszczów, nauczycieli wiejskich i rzemie
ślników, nie posiadających własnych gos
podarstw rolnych, ale posiłkujących się 
wytworzonemi przez siebie warzywami, 
owocami i drobiem.

Na podstawie potraw, zwykłe używa
nych w takich gospodarstwach i przecię
tnego ich kosztu, układa się średni budżet 
rodziny, należącej do tych sfer i opraco
wuje się jadłospis najlepiej odpowiadający 
potrzebom i środkom każdego gospodarstwa.

Praktyczne próby są zawsze w ścisłym 
związku z pracą w laboratorjach, gdzie 
podlega badaniu odżywcza wartość produ
któw, ilość żużytego opału, czasu i pracy.

Szczególną uwagę poświęcono też wa
rzeniu piwa i pieczeniu wszelkiego rodza
ju chleba i ciast.

Obok badania i wprowadzania nowych 
i ulepszonych, metod, szkoła będzie zbie
rała materjał, dotyczący dawnych przepi
sów i sposobów wykonywania prac gos

podarczych, wychodząc z założenia, że prze
chowanie starych, już zanikających obycza
jów ma, pod względem narodowym, równie 
doniosłe' znaczenie, jak zbieranie starych 
pieśni i podań.

Studentki muszą również zapoznać się 
z kuchnią wykwintną, z różnemi sposoba
mi przyrządzania ryb, drobiu i zwierzyny, 
z eleganckiem nakryciem stołu, usługą 
przy stole, utrzymaniem w porządku sre
ber, kryształów i porcelany, prowadzeniem 
inwentarzy tych przedmiotów, wreszcie 
z układaniem wytwornych jadłospisów, na 
większą ilość osób i dokładnem oblicze
niem kosztów.

Nowością, dotąd, zdaje się, w żadnej 
szkole gospodarczej niepraktykowaną, bę
dzie związana z Uniwersytetem gospodar
czym w Kopenhadze, malutka na 8 —12 dzie
ci najwyżej obliczona ochronka. Pod kie
runkiem zawodowej pielęgniarki-wycho
wawczyni, studentki wprawiają się w pielę
gnowanie małych dzieci i w przygotowy
wanie dla nich pokarmów. Oprócz tego za
kład będzie również posiadał salę dla uzdro- 
wieńców i specjalną kuchnię djetetyczną, 
w której, według przepisów lekarza, będą 
przyrządzane pokarmy dla chorych na cu
krzycę, na kiszki, na nerki, owrzodzenie 
żołądka i t. d.

Potrawy te znajdą łatwy zbyt na mieś
cie wśród chorych i uzdrowieńców, ska
zanych na zachowywanie podobnej djety 
przez dłuższy przeciąg czasu.

Kobiety duńskie spodziewają się, że tą 
drogą, tj.: za pomocą praktycznych zajęć 
i doświadczeń, związanych ze ściśle nau- 
kowemi badaniami, zostanie stworzona pra
wdziwa nauka gospodarstwa domowego, 
polegająca nietylko na umiejętności przy
rządzania pokarmów, ale również na zba
daniu wszelkich spraw, dotyczących oświe
tlenia, opału, prania, utrzymania czystości 
i zużycia siły roboczej.

(D. c. n.) Wukry.



118 B L Z C Z
PROF. DR. TADEUSZ ZIELIŃSKI.

U PRAŹRÓDEŁ KOMEDJI.
ICzytelnikowi wesołej komedji Plauta bodaj nie powstanie myśl w głowie, że ma przed sobą jeden z najstarożytniej szych motywów, jakie stwierdzić można w dziejach fikcji ludzkiej, wszak komedja ta po- prostu oddycha współczesnością, rzecz jasna, swej epoki; przedstawiane zdarzenia, mimo całe swe nieprawdopodobieństwa, pozbawione . są zupełnie posmaku cudowności. Gdy tedy powiem, że w założeniu sztuki tkwi, mimo wszystko, bajka, bajka czarnoksięska, czytelnik ponoś z niedowierzaniem pokiwa głową. A przecież sprawa istotnie przedstawia się w ten sposób; aby jednak czytelnik mógł się o tern przekonać, należy go uprzedzić co do rzeczy następującej:Plaut był poetą bardzo utalentowanym, bardzo oryginalnym, lecz oryginalność jego polegała na umięjętności przyoblekania tematów zamorskich w kształty bytu rzymskiego, na jego niepohamowanie komicznym djalogu i niewyczerpanych zasobach dowcipu. Same zaś tematy zapożyczał u innych — u poetów komedji greckiej, tak zwanego kierunku nowoattyckiego, u Menandra, tudzież jego rówieśników i zwolenników, słowem u komedjopisarzy greckich końca III i początku IV wieku przed N.Ch. Od jednego z nich Plaut przejął zapewne fabułę „Menaechmów“; od kogo mianowicie, tego dokładnie wskazać niepodobna.Tamci, istotnie, oryginalność pojmowali inaczej, niż beztroski Plaut; nie przerabiali tematów, lecz je komponowali. Atoli i oni nie wzbraniali przygodnie zapożyczać się bądź u poprzedników swych, bądź u literatury ludowej, sięgając do bajek lub opowieści... my dwa te rodzaje rozróżniamy, lecz sama twórczość ludowa różnicy między nimi nie czyni, dobrodusznie przyjmując i te i tamte, w kolisko bajań, któremi ciekawych słuchaczy bawiła przed ogniskiem wiejskiego domostwa w długie wie- czory zimowe. Granica między niemi, istotnie była nader chwiejna: bajka snadnie przejść mogła w opowieść, skoro tylko udało się jej wyzbyć pierwiastku cudowności. Lecz o tem pomówimy w następstwie. Bajki staro — greckie, niestety, do nas nie doszły — przynajmniej w tradycji rękopiśmiennej. Wszelako, w postaci ustnych opowiadań przekazane z pokoleń na pokolenia, wypłynęły one na powierzchnię współczesności obecnej, jako żywe, a więc podlegające spisywaniu i gromadzeniu, baśnie nowo- greckie. Czytelnik, mam nadzieję, nie uczuje do mnie żalu, gdy, celem podbicia jego ciekawości dla „Bliźniąt“ Plauta, streszczę mu tutaj, we wstępie, tę baśń, co do której z dużem prawdopodobieństwem wyrazić

można domysł, że wprost lub ubocznie posłużyła za wzór dla tej komedji — a raczej dla jej oryginału greckiego.Nasamprzód, wszakże omówię punkt pewien, o którym wspomniałem w pierwszych słowach niniejszego ustępu. Nazwałem fabułę „Bliźniąt“ jednym z najstarożytniej- szych motywów ludzkości; obecność baśni greckiej, oczywista, nie usprawiedliwiała tego twierdzenia. Nie; do najstarożytniej - szych atoli piśmiennictwa ludzkiego pomników należy motyw staro-egipski, znany pod nazwą „Powieści o dwu braciach“; w powieści tej mamy zarazem najstarszą wersję motywu, który po wielu nieuchwytnych dla nas metamorfozach przybrał, na- koniec postać owej baśni greckiej, o której mowa. -A teraz przejdziemy do samej baśni.IIBył sobie ongi rybak zamożny, lecz długo nie mający dzieci. Żona jego, razu pewnego, udała się do wróżki, ta przepowiedziała, że mężowi jej sądzone złowić złotą rybkę i poradziła jej, aby, podzieliwszy rybkę na sześć części, dwie spożyła sama wraz z mężem, po jednej dała suce i kobyle, dwie zaś posiała u wstępu do izby. Tak też uczyniono; wprędce po tem rybaczka wydała na świat dwoje bliźniąt, tak dalece do siebie podobnych, że nie można było odróżnić jednego od drugiego; to samo stało się z kobyłą i suką; przed progiem zaś wyrosły dwa cyprysy. Skoro bracia dorośli, jednemu z nich przyszła ochota pójścia w świat. Udał się w drogę, wziął z sobą konia i psa, na pożegnanie zaś rzekł do brata: „gdy cyprys mój uwięd- nie, pójdź mnie szukać“. Po wielu przygodach dotarł on do pewnego królestwa i zatrzymał się u pewnej staruszki; ta opowiedziała mu o nieszczęściu, jakie dotknęło dom królewski: królewna miała być wydana na pożarcie smokowi. Bohater nasz zabija smoka i otzymuje w nagrodę rękę królewny: lecz to nie uśmierzyło w nim jeszce żądzy przygód. Wędruje on dalej z koniem i psem; dręczony pragnieniem, wstępuje do pierwszej chaty, jaka mu się trafia, i prosi, aby mu dano się napić. Gospodyni zgadza się: „Pozwól mi tylko uderzyć kosturem twego psa, gdyż chce mnie ukąsić“. Gospodyni uderza psa kosturem, pies zamienia się w kamień. Poczem zamienia tymże kosturem w kamień i konia, a następnie i samego bohatera. Wtenczas jeden z dwu cyprysów przed chatą rybaka zwiądł.Wedle umowy udał się brat drugi na poszukiwania. Wiele zwiedził on krajów, nareszcie zaszedł i do owego królestwa, gdzie brat jego pokonał smoka i zatrzymał się u tejże staruszki, która i jemu też dała gościnę. Tu zaczyna się „komedja omyłek“

staruszka, biorąc gościa swego za zięcia królewskiego, jęła przepraszać g0> że nie powinszowała mu czynu bohaterskiego, tudzież małżeństwa, gość zrozumiał, o co chodzi, uspokoił ją i wprost udał się na zamek. Spotykają go teść i ¿ona jeg0 brata. „Gdzieżeś tak długo przebywał“ ? On daje odpowiedź wymijającą i nie zdradzając się, stara się wywiedzieć wszystkiego o bracie; nareszcie, wszyscy się rozchodzą, j emu wypada udać się na spoczynekze swąrze- komą małżonką. W sypialni dobywa on miecza i wbija go w pościel między sobą a bratową. Ta wpada w rozpacz: „Za co się gniewasz na mnie?“ Domniemany mąż milczy, nazajutrz zaś udaje się niby to na łowy. Znowu te same przygody, co z bratem; jednakowoż, dzięki swej przezorności, nie- tylko sam on szczęśliwie unika przemienienia, ale nadto zmusza wiedźmę, aby wróciła życie bratu, któremu wydaje się, że ocknął się z głębokiego snu; „Co się stało?“ Brat opowiada mu wszystko po kolei; gdy jednak do tego doszedł momentu, kiedy udał się na spoczynek z jego żoną, ów nie wytrzymał i uderzeniem miecza odrąbał głowę swemu zbawcy. Poczem wraca na zamek; tu prawda wychodzi na jaw, na szczęście królewna była także świadoma sztuki czarnoksięskiej i za pomocą zaklęć przywraca życie szwagrowi.Taka jest treść baśni; teraz przedstawmy sobie metamorfozy, którym ulec musiała, aby stać się osnową komedji nowo-attyckiej. Cały pierwiastek cudowności musiał być usunięty: a więc wróżka ze złotą rybką, cyprysy — drzewa żywota obu braci, smok, pożerający dziewczęta, wiedźma, przemieniająca ludzi w kamienie; w imię tegoż realizmu należało też i króla z królewną w zwykłych zmienić śmiertelników. Metamorfozy te z kolei musiały były pociągnąć za sobą inne. Czem, istotnie, wytłumaczyć to, że brat, który wywędrował, nie donosi o losach swych rodzinie? W bajce był on zamieniony w kamień; skoro motyw ten odpadł, należało zastąpić go czemś innem: oto — został on porwany w wieku dziecięcym — odpowiada komedja — i dorósłszy, nie pamiętał już swej rodziny. Dlaczegóż jednak ojciec nie udał się jego poszukiwania? Ojciec niebawem umarł ze zgryzoty, tak, iż tylko brat, doszedłszy do lat dojrzałych, mógł zamiar ojcowski wykonać. Reszta zgadza się: obiegłszy pół świata, brat — wędrowiec przyszedł do tegoż miasta, w którem porwany brat jego zamieszkiwał, i przez teścia oraz żonę przyjęty był za niego samego. Następnie oczywista, komedja musiała sama przez się rozwinąć ten motyw gmatwaniny i dodać doń własny repertuar osób działających: heterę, niewolnika, lekarza, kucharza, pasorzyta.
(D. c. n.).
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KOLOROWE ŚWIATEŁKO.
Mamusia własnoręcznie zawiązuje na 

szyjce Luś szeroką, białą kryzę, Juścia 
trzyma w pogotowiu biały, pikowy płasz
czyk, a Luś przebiera niecierpliwie małemi 
nóżkami w białych „tuptach“ skórkowych, 
świergocąc, jak ptaszek:

— Luś pojecie na śpacelet! Luś pojede 
na śpacelet!

— Pojedziemy do Bozi — mówi mama.
Przed gankiem parskają konie. Stangret 

Antoni ma nową kurtkę w granatowe paski, 
z błyszczącemi guzikami. Siedzi na koźle 
sztywno i poważnie opędza z grzbietów 
końskich wielkie,kąśliwe muchy,które latają 
z głośnem brzęczeniem.

— Do Bozi? — pyta Luś w objęciach 
Juści, która ją znosi po schodkach.

Wnętrze powozu obite jest ciemno-zie- 
lonem suknem i Luś wygląda na tern tle, 
jak ogromny kwiat Boule-de neige’u.

— Do Bozi? — powtarza z zadziwieniem, 
podnosząc na mamę okrągłe oczy.

— Pojedziemy do kościoła. Tam mieszka 
Bozia, któremu Luś mówi codziennie pa
ciorek.

Juścia kłania się z ganku, macha rę
koma i woła:

— Niech panienka zmówi paciorek za 
moje zdrowie!

Teraz zjawiła się przed domem czarna 
wyżlica, Nera, która za jeden ze świętych 
obowiązków poczytuje sobie należycie ob- 
szczekać wszystkie cztery przednie kopyta 
końskie i towarzyszyć im aż do bramy 
wjazdowej.

— Nela cie tes do Bozi! — woła Luś, 
podskakując na siedzeniu, tak, że kracia
sty pled obsuwa się i spływa po stopniach 
powozu ku ziemi.

— Ach, Boże, nie kręć-że się tak, dzie
cino ! Antoni, jedziemy! — woła mama tro
chę zniecierpliwionym głosem i dopiero, gdy 
konie ruszyły z miejsca, odpowiada:

— Nera zostanie. Musi pilnować domu.
— To nie zobaczy Bozi... — skarży się 

Luś w imieniu czarnej przyjaciółki,
— Nigdy nie bierze się psów do kościoła. 

Siedź spokojnie i bądź grzeczna, bo mamu
sia zacznie żałować, że i ciebie nie zosta
wiła w domu razem z Nerą.

Dziewczynka rozumie, że trzeba siedzieć 
cichutko, jak „mysta“, ale żal jej ogromnie 
biednej Nery, której się nigdy nie zabiera 
w odwiedziny do Bozi.

Powóz toczy się gładko po piaszczystej 
drodze. Po obu stronach rzędy drzew mi
gają tak szybko, że się z nich tworzy w oczach 
dziewczynki coś, jakby wysoki płot z pni 
okrągłych. Pomiędzy niemi prześwitują 
jasno-zielone kawałki pola i jasno-błękitne 
kawałki nieba, które jest daleko, daleko,— 
tam, gdzie pole się kończy.

Wjeżdżają na mostek. Koła powozu 
dudnią po rozchybotanych deskach i zagłu
szają na chwilę świergot skowronków, 
tkwiących w błękicie, a rozśpiewanych Bogu, 
niby maleńkie dzwoneczki mszalne w gi
gantycznej świątyni Pańskiej.

— Ti li li li!—stara się Luś piszczećjak- 
najcieniej, naśladując ich głos przenikliwy.

— Pamiętaj, żebyś w kościele siedziała 
grzecznie, bo tam wszyscy mówią paciorek 
do Bozi, — powtarza jeszcze raz mama, pod
czas, gdy konie zatrzymują się przed bramą 
w murze kamiennym.

Teraz mama, której Antoni pomógł wy
siąść, bierze małą Luś mocno za rączkę 
i prowadzi ją przez szeroki, brukowany 
dziedziniec. W głębi dziedzińca stoi koś
ciół — wysoki, wieżasty i biały, poznaczony 
długiemi plamami okien po obu stronach 
drzwi, szeroko otwartych, z których wnę
trza dochodzi przytłumiony pomruk. Ten 
pomruk napełnia dziewczynkę nagłym lę
kiem, więc wczepia się mocno obiema rącz
kami w dłoń mamy i patrzy nieufnie na 
gęste szeregi nóg ludzkich, stłoczonych 
przy wejściu. Ale nogi w wysokich butach 
rozstępują się na boki i Luś idzie z mamą 
wąziutkim szpalerem do miejsca, gdzie stoi 
ławka z wysoką poręczą, zupełnie pusta.

Mama wyjmuje z torebki czarno oprawną 
książeczkę, której Luś nigdy nie dostaje 
do rączki.

— Zmów teraz paciorek, Luś i nie prze
szkadzaj, bo mamusia będzie się modliła.

— Za zdlowie Luś? -
— Tak.
— I za Juścię tes! — wtrąca pośpiesz

nie mała, przypominając sobie prośbę niani.
— I za Juścię i za wszystkich. No, nie mów 

już więcej. W kościele rozmawiać niewolno.
Nie, Luś nie będzie rozmawiać, nie bę

dzie przeszkadzać mamusi. Woli nawet 
patrzeć, niż mówić, bo tyle niezwykłych, 
ciekawych rzeczy widać wokoło. Cały ogro
mny pokój, w którym znajduje się wraz z ma
mą, napełniony jest ludźmi. Tuż koło ławki 
stoi stara kobieta w głęboko nasuniętej 
chustce i bardzo szybko porusza bezzębnemi 
ustami. W palcach trzyma długi sznurek 
ciemnych paciorków, które przesuwa od 
czasu do czasu. Dziewczynka śledzi uważ
nie poruszenia warg wąskich i niemal fio
letowych, ale nie może dosłyszeć ani słowa. 
Kobieta stoi najbliżej, opiera się ramieniem 
o ławkę, a za nią widać ogromnie dużo 
innych ludzi, którzy też stoją, lub klęczą, 
czytają książki i żegnają się co chwila, 
jak Luś przy wieczornym paciorku.

Za ludźmi jest biała ściana, a na niej 
wiszą obrazy w bardzo zabawnych ramach. 
Luś nie może zrazu rozpoznać, co to ta
kiego strzępi się i wije wkrąg poczerniałych 
płócien; wreszcie z tryumfem obwieszcza 
sama sobie, że to są sztywne, suche „fiatki“, 
takie, jakich pełno rośnie na grządce 
w ogrodzie.

Tyle, tyle jest jeszcze ciekawych rzeczy! 
Naprzykład ogromny stół, nakryty haftowa
nym obrusem, pełen kwiatów i świec za
palonych, z figurą Matki Boskiej w biało- 
błękitnej sukni. Świec jest tyle, że Luś 
ich nawet przeliczyć nie może, ponieważ 
rachuje bez zmyłki tylko do trzech, a po

tem jest odrazu „dużo„ — czyli sto. „Laz, 
dwa, tsi, sto i sto i sto...“ powtarza cier
pliwie, ale co chwila zawiły rachunek się 
gmatwa.

Nagle dzieją się jeszcze dziwniejsze 
rzeczy: wszedł chłopiec w czerwonej pe
lerynce i pociągnął za wstążkę, znajdującą 
się tuż obok ławki, na której siedzi Luś.

— Ech, ech, ech! — zastękał schryp
nięty dzwonek, a pośród ludzi czyni się 
ruch gwałtowny. Wszyscy klękają i ponad 
ich głowami widzi Luś dokładnie rzecz naj
dziwniejszą, jaką widziała dotychczas: 
Człowieka w sztywnej, kolorowej sukni, 
tak kolorowej, że oczy poprostu się śmieją 
do wszystkich punkcików czerwonych, kre
mowych i złotych, rozsianych na zielonem, 
jak świeża trawa tle ornatu. Człowiek ma 
włosy popielate, prawie białe, a pośrodku 
głowy coś, co wygląda, niby miedziany 
pieniążek, umieszczony tam bardzo mi
sternie.

Teraz już Luś wytrzymać nie może;
— Mamusiu! — pociąga matkę za rękaw.
— Cicho, Luś. To ksiądz. Będzie się 

modlił do Bozi przy ołtarzu, — odpowiada 
pośpiesznie mama, schylając się do ucha 
dziewczynki.

Aha! Luś już rozumie. Tylko z początku 
nie rozumie, skąd płynie bardzo głośna, 
bardzo hucząca muzyka, której przeciągłe 
tony: Buuu... buuu... rozchodzą się na
okół. To jednak jest bardzo ładne, chociaż 
mogło przestraszyć z początku i Luś z za
dowoleniem patrzy i słucha, słucha i patrzy.

Teraz dopiero jest co widzieć! Zielona, 
kwiaciasta suknia przesuwa się wzdłuż 
stołu z jednego brzegu na drugi, z za sukni 
wysuwają się ręce i brzmi niebardzo ładny, 
ale bardzo donośny głos..» W główce Luś 
poczynają snuć się niepewnie różne domy
sły. Bo ten głos, to zupełnie... to zupeł
nie ...

Nagle ksiądz obraca się twarzą do ławki 
i teraz Luś nie ma już żadnych wątpliwo
ści. Podnosi się, jak może najwyżej i wy
ciągając różowy paluszek, woła tryumfująco, 
całą pełnią małego gardziołka:

— Plobosc!
— Luś! — szepcze mama z wyrzutem, 

chwytając podniesioną rączkę. Jest czer
wona po same brzeżki włosów, wysuwają
cych się z pod kapelusza. Pewnie dlatego, 
że stara baba przestała poruszać wargami 
i spojrzała bardzo groźnie z nad okularów, 
a kilka dziewcząt stłumiło chichot, kryjąc 
twarze w ceglastych rękach.

— A to plobosc, mamuśtu? —powtarza 
Luś do ucha mamie.

W oczach mamusi migoce utajony uśmie
szek.

— Proboszcz, kotku, ale nie można tak 
głośno wołać. Później zajdziemy do pro
boszcza i przywitamy się z nim, Luś. Siedź 
cicho, nie rób mamusi wstydu, córuchno.

(D. c. n.). Wanda Miłaszewska.



120 B L U S Z C Z

SPOTKANIE.
Patrol wysłany za rzekę nie wracał. 

Zaczynałem powoli żałować, żem Robaczko
wi pozwolił na tę awanturniczą imprezę. 
No, aleć przecie z gorszych już opresji ca
ło wychodził. Posłałem cały pluton do wik
lin koło brodu, żeby ich wspomógł przy 
przeprawie, jeśliby im nazbyt po piętach 
deptano — to wszystko, co mogłem zrobić. 

Zresztąpostanowiłemfilozoficznie czekać. 
Układałem się właśnie na ławie, próbu

jąc podłożeniem pod biodro swaetera zła
godzić twardość deski, kiedy wrócił ordy-
nans Cudzik wysłany razem z plutonem.

— Meldujem posłusznie, ani-jak nie 
widać.

— Dobrze, jak wrócą, obudzisz mnie.
Próbowałem zasnąć. Nogi, rozsyłające 

po całym ciele dojmujący chłód mokrych 
butów, podkuliłem pod siebie, pod głowę 
wsunąłem woreczek z owsem i otuliłem się 
w ciężką, cuchnącą baranicę. Ogień, pracowi
cie przez Cudzika rozdmuchany, paskudnym 
czerwonym refleksem rozświetlał wszystkie 
brudy izby.

Zdrzemnąłem się.
W pewnej chwili ocknąłem się na tu

pot nóg i gwar głosów w sieni. Siadłem 
na ławie. Cudzik pchnął drzwi na tyle, 
żem ujrzał za progiem czerwoną, ospowa
tą gębę kaprala Robaczka, ubranego jak 
w komżę w długą, śniegową koszulę. Nie 
wszedł pierwszy, a pchnął przed sobą oku
tanego baszłykiem, z pewną połową ele
gancją ubranego rosyjskiego oficera.

Jeniec...
Ze znaną wam u mnie szarmanterją wska

załem mu drugą ławę. Głową skinął, usiadł 
i powoli, a jakoś niezdarnie rozluźniał zwo
je baszłyka. Twarzy ukrytej w cieniu nie 
dostrzegłem dotąd.

Tymczasem Robaczek opowiadał:
— Na przechodzie woda nie całkiem 

zamarznięta, ale pierońsko zimna; koszule 
nam lodem na sztywno oblepiło. To gna- 
lim do pierwszej wsi za olszynkom, na nic 
nie oglądając, byłej się trocha ogrzać. Pan 
porucznik będą się gniewać, ale kiedy mu
rowanie nijakich mochów przede wsią nie 
mogło być, tak my wyśpekulowali z Ję- 
druskiem. W samej wsi, to już powoli, 
forpocztowo, jak Pan Bóg przykazał. Ale 
i tam nic—pusto, smrodu nijakiego ani, 
ani. Wziąłem pytać baby — bo to baby 
zawsze najlepiej—powiadają: ani w Grze
górzkach, ani na Wólce, ani w Cychrach, 
nigdzie blizko burych nimo. Najbliżej, po
wiadają, w Rochowej Górze, ze dwie mile 
chyba. Pan porucznik myśli, że co?., chcia- 
łem iść, ale me te... no, Jędrusek i Mi tu
ła odradziły. Noc idzie, powiadają, a ćmok 
będzie jak wczora—nie trafima nijak ani 
tam, ani nazad. Miętki na nich jezdem 
i zgodziłem się.

Wracamy, jajek i syra panu poruczni
kowi niosąc. Markotno je i głupio tak 
z gołą garścią wracać, ale to się, myślę, 
odrobi. Przeszli my innym przechodem, 
koło młyna. Woda jeszcze zimniejsza.

Uszli my kawałek cicho, bez fajeru, bo 
to nieładnie tak wracać, aż tu gramolą się 
przed nami, z boku drogi, jakichś—ci trzech. 
Myślę: porucznik wysłał patrzeć za nami.

Czekajcie, powiadam, podejdziema cich
cem i pokażema im stracha. Podchodzimy... 
Było jeszcze z dziesięć kroków — słyszę, 
gadają... po rusku. Spojrzałem na chłop
ców— już wiedzieli.

Skoczyli my na nich. Tamci dwaj tyl
ko noże mieli. Bronili się jak pierony 
i Bijakowskiemu fest rękę rozcharatali, ale 
ci zawsze bagnet na karabinie dłuższy od 
noża, więc ino myk oba leżały na śniegu. 
Temu tu oficerowi, musi woda w lufie za
marzła, bo mu od pierwszego strzału re
wolwer rozwaliło i rękę trochę popsuło. 
Nie uciekał potym ani nic, stał jak kołek 
i uśmiechał się.

— Rękę pan ma skaleczoną? — zwróci
łem się do jeńca po rosyjsku.

— Tak, zdaje się, że dwa palce popsu
te— odrzekł po polsku, z lekkim tylko po
dolskim zaciąganiem.

— Pan Polak?
— Nie, Rosjanin, Moskwicz.
Posłałęm Cudzika po kompanijnego me

dyka i opatrunki. Krew przeciekała już 
poprzez futrzany zarękawek.

— I tak, panie poruczniku, Robaczek 
z pustą garścią nie wrócił. Co się obieca
ło, to się zrobiło i jeniec jest.

— Dobrze, Robaczek, doskonale, nie pier
wszy dzień się znamy. Jak tylko Bijakow
skiego opatrzą, zaraz go na wóz, do baonu, 
a potym do miasteczka. Możecie go sami 
odwieźć razem z Mitułą i Jędruskiem.

— Dziękujem. Cześć!—wyszedł.
Poprawiłem na kominie ogień.
Jeniec rozsupłał już lewą ręką węzły 

baszłyka i mogłem nareszcie lepiej go obej
rzeć. Co u djabła... twarz znam tak do
brze, jakbym ją wczoraj widział... nie ule
ga wątpliwości... Nie mogę sobie tylko 
przypomnieć gdzie i skąd... i to tak do
brze... Wpatrzyłem się uporczywie w bla
dą i lekko bólem skrzywioną twarz.

Spojrzał na mnie i uśmiechnął się:
— Nie może pan sobie przypomnieć skąd 

mnie pan zna?
— Tak.
— Widzi mnie pan po raz pierwszy.
— Wykluczone.
— I ja pana po raz pierwszy, ale, nie

stety, znam pana lepiej może, niż samego 
siebie.

Spojrzałem na niego lekko zaniepoko
jony. Subtelnie wyczuł ten niepokój:

— Niech , się pan nie lęka, jeszcze jestem 
zupełnie normalny. Pan mnie nigdy w ży
ciu nie widział, a zna pan tylko siebie, to 
wystarczy. Niech pan spojrzy w lustro.

Rozjaśniło mi się w głowie. Zrozumia
łem. Jeniec był nieprawdopodobnie podo
bny do mnie. Rysy twarzy, kolor oczu, 
proporcje, wszystko najzupełniej iden
tyczne— drugi ja.

— Moje nazwisko jest Rumiancew — 
rzekł. Może pan sprawdzić, że widzimy się 
po raz pierwszy.

Rzeczywiście, teraz i bez tego byłem 
już najzupełniej pewien, że go nigdy przed- 
tym nie spotykałem.

Zaraz zdziwi się pan jeszcze bar
dziej rzekł. Wiem, że nazywa się pan 
Stefan Strażycki, urodzony na Kujawach 
w 1890 roku; do roku l90i-go czwarte gi
mnazjum rządowe w Warszawie; po strej- 
ku szkolnym szkoła Chrzanowskiego: wa
kacje albo u rodziców, albo u ciotki na 
Żmujdzi; od roku 1910-go na chemji we 
Fryburgu, a [potym w Lozannie; od roku 
1911-go w tajnych związkach wojskowych 
pod przezwiskiem Lemiesz; od sierpnia 
1914-go roku w oddziale pana Piłsudskie
go, w V bataljonie jako dowódca plutonu; 
ranny lekko pod Laskami i ciężej pod Tar
nowem, koło Łowczówka. Teraz jest pan 
komendantem...

Otwarły się drzwi—Cudzik prowadził 
medyka.

Patrzyłem na jeńca zupełnie oszołomio
ny. Musiałem mieć dość głupią minę. Bio- 
grafja była ścisła i nie chybił ani jednego 
szczegółu. Cała ta mistyfikacja zaczyna
ła mnie już po trochu złościć.

Medyk wziął Się do rany.
Nie asystowałem przy tym, bowiem dość 

miałem przez cały miesiąc ludzkiego mię
sa, krwi i potrzaskanych kości. Wyszed
łem zciągnąć pluton z nad brodu, rad, że 
trochę na powietrzu ochłonę.

n.). Wacław Denhoff- Czarnocki.

JAN AUGUSTYNOWICZ.

KOBIETY MORZA.
AMANDA.

Nie wie morze, Amando, że ten rybak młody 
szukał często wśródłodu twych ramion ochłody 
od spiekoty serdecznej i od słońca żaru 
i od ognia szatanów twego złego czaru.
A teraz już go dawno ochłodziły wody 
i śpi w nich, obroniony od twojej urody, 
od łodowego w sercu twojem dłań pożaru, 
od strasznego - i po co 9 - łaski dziwnej daru. 
Nie wie, choć wie tał dohrze...

TI AMEN TA.
Tiametta złote, ciężkie rozpuściła włosy 
i namaszcza je chryzmem słonecznej poświaty, 
ahy hyły złocistsze... A tuż ryhah Bosy 
patrzy w nią, uniesieniem, jak półbóg, Bogaty. 
Tiametto, ty nie widzisz młodego rybaka, 
co wziął w serce twe włosy, a prócz nich i ciebie, 
ho na świecie historja bywa zawsze taka, 
że cudnie wie, iż mieszka w cudowności niebie.



BLUSZCZ

z Żałobnej karty.
3. p. dr. Stefanja Lipska.
Ofiarą obowiązku w walce z epidemją padła znów 

młoda i pełna życia jednostka. Z Młodowakich Ste
fanja Lipska, doktór medycyny, ukończywszy stndja 
lekarskie w Szwajcarji, objęła stanowisko asystenta 
szpitala w Bernie i umiała sobie w ciągu swej pracy 
tamże zjednać sympatję Szwajcarów. Pragnąc oddać 
odrodzonej Polsce swój zapał i siły, przybyła do 
kraju i po paromiesięcznej wytężonej pracy zmarła 
w Chełmie na tyfus plamisty.

Cześć jej pamięci’.

S. p. Lubicz-Zahorski.
Ś. p. Lubicz-Zahorski, jako sekretarz Bibljoteki 

Publicznej wszedł na dach szklany gmachu bibljo- 
tecznego, chcąc osobiście zbadać wynikłe tam uszko
dzenia i wskutek nieszczęśliwego upadku do wnętrza 
jednej z sal, poniósł śmierć na miejscu.

Tragiczna śmierć utalentowanego literata, chlub
nie zasłużonego Ojczyźnie bojownika legjonów, żywem 
echem odbiła się w sercach szerokich kół naszej 
inteligencji pracującej.

Z SALS ODCZYTÓW.
W wielkiej auli uniwersyteckiej w d. 28 marca 

prof. Karol Lutostański wygłosił odczyt „Reforma 
prawa małżeńskiego“, zawierający zarys obowiązują
cych dotychczas na terenie Rzeczypospolitej różnoli- 
tych praw małżeńskich oraz konkretnie ujęty projekt 
prawa małżeńskiego, zreformowanego w duchu czasu, 
zgodnie z wymogami zmienionych zasadniczo warun
ków ekonomicznych i społecznych, z interesem Pań
stwa oraz ujednostajnionego dla wszystkich wyznań 
i dzielnic Rzeczypospolitej.

Odczyt, skonstruowany przejrzyście, logicznie umo
tywowany, wypowiedziany dobitnie i przekonywująco, 
zgromadził liczny zastęp słuchaczy płci obojej i bez
względnie powinien wywołać żywą wymianę zdań 
wśród fachowców i osób zainteresowanych. Postara
my się przedstawić go naszym czytelniczkom w for
mie artykułu rozumowego.

S. P. O.

Ignacy Chrzanowski, prof. uniwersytetu krakow
skiego, przybyły w tym celu specjalnie do Warszawy, 
wygłosił w wielkiej auli uniwersyteckiej trzy odczyty 
p. t. — „Czy Krasiński był wielkim poetą?“.

Temat, potraktowany szeroko, objął rozległe kręgi 
myśli estetycznej i narodowej, otwierając przed zgro- 
madzonemi licznie słuchaczami niespodziane hory
zonty poglądów świeżych, niezużytych, ujętych głę
boko i dokładnie przetrawionych przez niepospolitego 
badacza i znakomitego znawcę literatury. Opraco
wanie zewnętrzne stało na wysokim poziomie artys
tycznym.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Min. Skirmunt wyjechał 26 b. m. do Paryża, Lon

dynu, Brukseli i Genui.
P. Eustachy Sapieha, b. minister, został członkiem 

Komisji Ligi Narodów dla spraw rozbrojenia.
Ewposć budżetowe p. min. Michalskiego, swoją 

rzeczowością i przedstawieniem widocznej poprawy 
stosunków wywołało bardzo dobre wrażenie w Sejmie 
i w kraju.

Przyjęcie p. Skirmunta w Paryżu było bardzo ser
deczne. W Londynie król Jerzy zaprosił go na śnia
danie.

Szereg zjazdów odbył się w Warszawie: między 
innemi zjazd Koła Polek, zjazd przedstawicieli prze
mysłu budowlanego, dwa zjazdy nauczycielskie i zjazd 
młodzieży wszechpolskiej.

Traktat'handlowy Polski z Kłajpedą został ułożony 
w Warszawie i ma być podpisany w pierwszych 
dniach kwietnia w Kłajpedzie.

Pięć gmin nadwiślańskich z b. terytorjum plebiscy
towego po prawej stronie rzeki Rada Ambasadorów 
przyznała Polsce. Niemcy z tego powodu robią strasz
ny alarm, niestety, nie zupełnie bezskuteczny.

Zjazd w Rydze, w którym wzięli udział przedsta
wiciele Polski, Rosji, Estonji i Łotwy, skończył się 
podpisaniem protokułu, w którym delegaci, między 
innemi, stwierdzają potrzebę wspólnego występowa
nia w Genui, co do niektórych spraw gospodarczych, 
oraz wyrażają zapatrywanie, że byłoby rzeczą wska
zaną uznać rząd Sowietów. Delegatem polskim był 
tam p. Jodko. Ogłoszenie tego protokołu stało się 
wypadkiem dnia w Warszawie.

Order Orła Białego otrzymali kard. Mercier i król 
hiszpański, Alfons.

Min. Skarbu, p. Michalski, na konferencji z dzien
nikarzami zapowiedział wszczęcie ostrej walki z dro
żyzną.

Układ Czwórporozumienia, zawarty na Konferencji 
Waszyngtońskiej, został przez Senat Stanów Zjedn. 
ratyfikowany.

Min. Schanzer był w Londynie i podobno poro
zumiał się z Lloyd Georgem co do wspólego postępo
wania Angiji i Włoch na Konferencji Genueńskiej 
zwłaszcza w sprawach rozbrojenia.

Monarchiści rosyjscy w Berlinie wykonali zamach 
na Milukowa, ale kule zraniły nie jego, tylko kilku 
innych kadetów, z których najwybitniejszy, Nabokow, 
zmart.

Komisja reparacyjna ustanowiła nowy plan, wedle 
którego Niemcy mają opłacać odszkodowania w r. 
1922. Plan przewiduje kontrolę finansów niemieckich 
ze strony Ententy. Parlament Rzeszy z kanclerzem 
Wirtbem na czele protestuje przeciw tym warunkom.

B. cesarz austryjacki, Karol Habsburg, zmarł 1 kwiet
nia w Punchal. Pozostawił żonę 4 pięcioro dzieci 
i nie posiadał w chwili śmierci po nad 100 miljonów 
koron austrjackich majątku. W testamencie prosi 
o pochowanie go w grobowcu 00. Kapucynów w Wiedniu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Jednej z prenumeralorek ze Stanisławowa. Tablice 

kroju sprowadzane były dawniej z zagranicy, co przy 
obecnym stanie naszej waluty jest niemożliwe — pod
niosłoby bowiem niepomiernie cenę pisma, na miej
scu zaś u nas brak odpowiednich środków technicz
nych dla przygotowania tablic kroju. Niezależnie 
jednak od tych trudności, czynimy usilne starania 
u firm zagranicznych i liczymy, że jeszcze w prze
ciągu bieżącego półrocza uda nam się dostarczyć Sz. 
Czytelniczkom tak pożyteczne tablice kroju, które 
obecnie zmuszeni jesteśmy zastąpić formami bibuł
kowemu

Za porady gospodarcze i kosmetyczne opłat żad
nych nie pobieramy.

„Młodej gosposi“. List Sz. Pani skierowaliśmy 
do autorki przepisu — po otrzymaniu odpowiedzi nie 
omieszkamy przesłać Sz. Pani wyjaśnienia.

Czytelniczce Nr. 1300. Prosimy zwrócić się do 
„Informacji Prasowej Polskiej“ — Warszawa, Nowy- 
Świat 41 — redakcji naszej bowiem adres, o jaki Sz. 
Pani zapytuje, nie jest znany.

P. M. Ussorowskiej.' Księgarnia M. Arcta — War
szawa— Nowy-Świat 35.

P. S. Borusieiuiczównie. Jednodniówkę „Amirani“ 
można nabyć w Klubie Gruzińsko-Polskim — Warsza
wa— Nowy-Świat 17.

Żądaną formę (szlafroka) możemy wysłać jedynie 
w całości, osobno formy kołnierza nie posiadamy.

P. Marji Mikołajskiej w Tatarowie. Formy bibuł
kowe do rycin zamieszczonych w Bluszczu wysyłamy 
na zamówienie Sz. Czytelniczek, prosimy jednak 
zawsze o dokładne wskazanie JV° Bluszczu i ryciny, — 
form bowiem pg. własnego wyboru nie przysyłamy.

Wzór kostjumu sportowego pomieścimy w dodatku 
mód w najbliższym czasie

P. Z. P. Przesłanych wierszy p. t. „Powitanie“ 
i „Pożegnanie“ nie zużytkujemy.

P. A. Hryckowej w Brzozowej. Żądaną formę 
wysłaliśmy. Prosimy o przysłanie wzorów na próbę.

P. W. M. E. Żądane formy wysłaliśmy. Prace 
swoje zechce Sz. Pani nadesłać na próbę —w spra
wie [zaś zbytu tychże może Sz. Pani zwróci się do 
Sekcji Przemysłowej Koła Polek — Warszawa, Nowy- 
Świat 72.

P. Irenie Sienickiej. Formę czepeczka wysyłamy 
za zaliczeniem pocztowem. Przetłomaczoną nowelkę 
może Sz. Pani zechce nadesłać redakcji do oceny.

Czytelniczce w Czortkowie. Warsztatów wyrabia
jących wełniaki jest u nas dużo, między innemi pro
wadzi je Sekcja Przemysłowa Koła Polek — Warsza
wa, Nowy-Świat 72.

Wełniaki można tam nabywać na metry — (sze
rokość 80—do 100 ctm.) lub jako gotowe serwety — 
kapy na łóżka itd.

SPROSTOWANIE.
W 13 — w artykule M. Cz. Przewóskiej p. t. 

„Rola Polki w odbudowie Polski Zjednoczonej“ — w wier
szu 321 wkradła się następująca zecerska pomyłka: — 
zamiast samowładnie — powinno być: samowiednie. 
•carcecarc •cjo»oj»a»aaa«earo.QjaD«caro» <uao»caro»ean>,»

DO CZYTELNICZEK.
Chcąc bliżej zapoznać Czytelniczki z twórczo

ścią Rabindranath Tagor'a, rozpoczynamy w do
datku powieść tegoż autora p. t. „Rozbitki“, po
raź pierwszy ukazującąsię w przekładzie polskim. 
Urok tej powieści mimo fabuły o charakterze 
nieprawdopodobnym, a nawet naiwnym, polega 

8 na charakterystyce psychologicznej postaci, na 
S zobrazowaniu życia domowego i codziennego 
| współczesnych wykształconych Hindusów, ich 
2 dziecięcej prostoty przy wysokim rozwoju inte- 
J lektuainym, a jednocześnie owego piętna fata

lizmu, wynikłego z całego podłoża obyczajowego 
i religijnego, na którem ci ludzie wzrośli. Nie
prawdopodobny w naszych oczacli sposób za
wierania małżeństw, jest możliwy w kraju, gdzie 
kobieta jest uważana za istotę, stworzoną do 
ślepego posłuszeństwa, i gdzie autorytet ojcowski 
jest równy niemal autorytetowi boskiemu. Od
malowana jest tu jednak i pod tym względem ■

| głęboka różnica pomiędzy prawowiernymi Brah- 
8 manami, a wyznawcami liberalnej sekty Brahina 
I Samadż, (o której była mowa w artykule o Ta- 
p górze).

W ten sposób nie pisał o Indjach żaden 
i autor europejski — nawet Kipling, dla którego 

• zawsze najważniejszą rzeczą jest egzotyzm ze- 
| wnętrzny. — Tu mamy duszę Indji w jej żywej 

postaci. — Otwiera się nam inny zupełnie świat, 
na który patrzymy ze zdumieniem, a któryjed- 
nak przekonać nas musi — że jest on wyrazem 
choć bardzo odrębnej — ale głębokiej i starej
kultury.

•ejBro«e«ff3 •caD»earoecasa®Qaro«e«D»caK)» car3®eas®can>®

TREŚĆ No 15-go.
Przyłączenie Wileńszczyzny — przez Irenę Pannen- 

kową. Zadanie pracy kobiecej — przez dr. E. Reiche- 
równę. Wyższa szkoła gospodarcza w Danj i — przez 
Wukry. U praźródeł komedji—przez prof. dr. Tade
usza Zielińskiego. Kolorowe światełko—przez TPa»dę Mi
ła szewską. Spotkanie — przez W. Denhoffa-Czarnockiego. 
Kobiety morza— przez Jana Augustynowicza. Do Czy
telniczek. — Z żałobnej karty. — Z sali odczytów. — 
Z Polski i ze Świata. — Odpowiedzi redakcji. — Spro
stowanie. — Dodatek artystyczny. — Dodatek powieś
ciowy p. t. „Rozbitki“ — przez Rabindranath Tagore, 
tłomacz. — przez J. Buchholtzową.

Jluz są do nabycia maszyny do przędzenia Ino, I nż. W. Żóraws Izj W WARSZAWIE, Komplet od 600.000Mj odeo ulica Wilcza 2. do 20.000.000 marek.
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L A C T A
FIŃSKA WIRÓWKA DOSTAŁA NAJWYŻSZE 

ODZNACZENIE ZA NAJLEPSZE 
ODTŁUSZCZANIE I MOCNĄ BUDOWĘ. 

WIRÓWKI
LACTA i MILKA

SPRZEDAJE

ZWIĘZiR SP. MLECZARSKICH i BISU
WARSZAWA, KRAK.-PRZEDM. 6.
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WYKWINTNE OKRYCIA DAMSKIE § 
KOSTJUMy, |

SUKNIE, BLUZKI !
O

najtaniej, bo prywatnie Hoża 54.

PRACOWNIA Br. UNK1EW1CZ
TEL. 121=72.

ZAMÓWIENIA Z WŁASNYCH I POWIERZONYCH 
MATERJAŁÓW.
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KSIĘGARNIA

GEBETHNERA i WOLFFA
WARSZAWA - KRAKÓW - LUBLIN - ŁÓDŹ - POZNAŃ - WILNO - ZAKOPANE

POLECAJĄ WYDAWNICTWA Z ZAKRESU GOSPODARSTWA:

i

GOSPODYNI LITEWSKA czyli nauka porządnego utrzy
mywania domu i zaopatrywania go we wszystkie 
przyprawy, zapasy kuchenne i gospodarskie, tudzież 
hodowli bydła, nierogacizny i ptactwa. Wyd. 11-te 
poprawione ...... Mk. 420.

SMACZNE CIASTA. Przepisy przygotowywania rozmai
tego rodzaju ciast drożdżowych i bez drożdży oraz 
tortów i mazurków. Wypróbowane i podane przez 
Paulinę Szumlańską. Wyd. 6-te . • . Mk. 100.

BRZEZIŃSKI J. Hodowla drzew i krzewów owocowych.
Cz. I i II. Z 142 rys. w tekście. . . Mk. 1300.—

BRZEZIŃSKI J. Cz. III. Drzewa formowane. Ze 117
rysunkami w tekście . Mk. 800.—

„ Hodowla warzyw. Z rys. w tekście . Mk. 1300.—

PIĄTKOWSKI A. Żywienie krów mlecznych. . Mk. 150 —

STASINIEWICZOWA K. Krótkie przepisy hodowli
drobiu ...... . Mk. 40.—

WULFF K. Żywienie krów dojnych. Uwagi i rady prak-
tyczne dla rolników polskich. Tłomaczył Dr. B.
Cybulski ..... . Mk. 270.—

(Do cen powyższych dolicza się 20°/0 dodatku drożyźnianego).
»
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OD WYDAWNICTWA
Prenumerata „Bluszczu”

miesięcznie . - - ■ .......................... Mk. 600 —
z odnoszeniem do domu, lub przesyłką pocztową.

Zagranicą miesięcznie Mk. 2000.— Cena numeru pojedynczego Mk. 175 — 
Zmiana adresu Mk. 100.—

REDAKCJA: Nowy-Swiat 41. Oipo Telefon 105-22. 
ADMINISTRACJA: Pałac Staszyca Krak.-Przedm. 2, Koło Polek tel. 239-40.
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CENY OGŁOSZEŃ.

Strona Cala */2 ‘A 7i.

Pierwsza . .

Tekstowa. .

Ostatnia . .

60.000

70000

60.000

35.000

40.000

40.000

20.000

25.000

18 000

12.000

15.000

10.000

6.000

10.000

6.000

o o o Klisze na koszt klijenta.
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Ci ę hJJ A przyjmują prócz administracji „Bluszczu”'. Tow. Akc. „Reklama Polska”, Warszawa,
L/L<ŁI/UZ/L<i V/M jasna jo Biuro Ogłoszeń T. Pietraszek — Marszałkowska 115, L. i E. Metzl i Sp.—
Marszałkowska 130, Biuro Dzienników S. Ungra—Senatorska 12, Polsko-Ameryk. Tow. „Nowa Reklama”, Długa 9

i l. Bucfrweitz — Marszałkowska 120.

Wydawca „KOŁO POLEK". Redaktorka: STEEANJA PODHORSKA-OKOŁÓW (Łozińska.)
Zakł Graf. B. Wierzbicki i S-ka w Warszawie, Chmielna 61.
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